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Numer pojedynczy 20 groszy.
Wszelkie korespondencye i prze­
syłki pieniężne adresować należy: 

R q iekc» a  „Podhalan!jia“
w Nowym Targu.

Listów niefrankowanych nie 
przyjmuje się. Rękopisów nie 
zwraca się. Reklamacye nieopie- 
czętowane wolne sa od opłaty.

!!

Ogłoszenia „Podhalanina*

przyjmuje Administracya w No­
wym Targu. Ceny o g ło sz e ń : 
Wiersz petitem 12 groszy, w ru­
bryce „Nadesłane* 20 groszy.

, Załączniki do „Podhalanina*
! ('prospekty, cyrkularze, ogłosze- 
i nia) przyjmuje się za cenę 2 ko- 
1 ron od 100 egzemplarzy.

Przy inseratach po.,tarzojąch się 
i stałych znaczny opust.

Pismo polityczne i ekonomiczno-społeczne.

Wychodzi^cojtydzie1'. w  każdą scfcoię w ieczór. R ed ak cp  i administracya w  Nowym Targu  ul. Kościuszki.

Prenumerować można w Redakcyi, pojedyncze numera można nabyć w handlu Wgo J. Mandla.
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Przegląd polityczny.
Z  Austryi. Po otwarciu parlamentn mimo- 

woli feto cośkolwiek interesuje się polityką, śle­
dzi formalnie przebieg spraw, pytając się: „Co 
będzie dalej#. W Wiedniu wre dalej walka poli­
tyczna. W Sejmie i Radzie miejskiej narobiła 
wiele kłopotu reforma ordynacyi wyborczej mia­
sta Wiednia. Większość antysemickiej Rady wie­
deńskiej uchwaliła zreformować statut miasta 
Wiednia, aby tym sposobem uczynić zadość wy­
mogom szerokich, a wydziedziczonych warstw 
społeczeństwa i przypuszczenia tychże do prawa 
glosowania, to jest do stworzenia czwartej kuryi 
i powszechnego głosowania. Aby jednak nie par- 
tya robotnicza, a do tego socyalistyczna nie wzię­
ła góry, ograniczono, źe tylko ten robotnik ma 
prawo głosowania, który co najmniej w Wiedniu 
pięć lat mieszka. To ograniczenie wywołało o- 
gromny ferment u socyalistów i doprowadziło, 
źe Wiedeń stał się widownią demonstracyj socj­
alistycznych. Rząd widząc na colo  zakrawa, nie 
chce przedłożyć tej uchwalonej ustawy do sankcyi 
i żąda ograniczenia zamieszkania robotnika na 
lat dwa i w tym celu zwołano Sejm dolno-austry- 
acki na nadzwyczajną sesyę. Wydział krajowy

gdzie również antysemici mają większość, żąda 
skrócenia pobytu w gminie do lat trzech. Bądź 
co bądź, będzie Wiedeń pierwszą gminą w Au- 
stryi, która wprowadza dla wyborów gminnych 
kuryę powszechnego glosowania. Rząd sprzeci­
wia się postanowieniu nowemu, które opiewa: 
„Burmistrz wybrany większością głosów Rady, 
nawet w razie nieotrzymania zatwierdzenia ce­
sarskiego, ma zarządzać gospodarką gminną, o 
ile ona dotyczy własnego, a nie poruczonego za­
kresu działania1*. Ten paragraf uchwalono pod 
wpływem walki, jaka się toczyła pomiędzy Dr. 
Lue.gerem, a premierem ministrów hr. Badenim, 
który spowodował, źe Dr. Lueger pomimo trzech 
krotnego wyboru na swą godność, zatwierdzenia 
cesarskiego nie otrzymał. Ten to paragraf stał 
się tern jabłkiem niezgody.

Wojna, Anglików. Zdawać by się mogło, źe 
w ostatnich dniach, jak depesze londyńskie do­
niosły, oręż armii angielskiej odniósł świetne 
zwycięstwo, tymczasem jest to tylko bałamuce­
nie opinii publicznej i nic stanowczego o rzeko­
mych zwycięstwach powiedzieć się nie da. Depe­
sze angielskie wykazują same zwycięstwa nad 
Boerami, tymczasem wedlng depesz nadeszłych 
do Brukseli i Berlina, rzecz się ma wręcz prze­
ciwnie, a mianowicie, źe wojska Cronjego sto­
czyły z armią Robertsa wielką bitwę w pobli­
ża rzek Klip i Moder i źe Anglicy ponieśli kom­
pletną klęskę, źe kilku jenerałów angielskich jest 
rannych, a jeden, źe dostał się nawet do niewoli. 
Wobec tych wszystkich doniesień z pewną rezer­

wą musimy przyjmować wszystkie te doniesienia 
abyśmy również i naszych czytelników w błąd 
nie wprowadzali. Nie możemy zaprzeczyć, źe sy- 
tuaeya dla Anglików na teatrze wojny zaczyna 
się cośkolwiek polepszać, lecz dalekimi są om 
jeszcze od krańcowej mety. Generał Bnller zajął 
Oolenso opuszczone przez nieprzyjaciela, a jeżeli 
potwierdzi się wiadomość o dobrowolnem zniesie­
niu oblężenia Ladysmithu i o spiesznem wycofa­
niu ciężkiej artyleryi potrzebnej Boerom w Orc- 
nii, to Sir Redwes będzie miał jeszcze niejeden 
twardy orzech do zgryzienia, zanim przetrze przez 
piętrzące się góry i wąwozy, które obwarowali 
Boerzy. Boerzy walczą z pewnego rodzaju deter- 
minacyąi odwagą podziwu godną, jak to swego 
czasu walczyli nasi dzielni Tyrolczycy. Ósma dy- 
wizya została zmobilizowana. Ochotnicy piesi i 
konni napływają, a królowa odezwą zawezwała 
nawet tych żołnierzy, którzy już wysłużyli, aby 
jeszcze na jeden rok zgłosili się dobrowolnie pod 
chorągwie, a takich zgłosiło się już około 50.000 
ludzi.

Z  parlamentu francuskiego. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych w Paryżu w dniu 
20 lutego b. r., minister skarbu zażądał prowi- 
zoryum budżetowego na marzec.

W  toku obrad w Izbie deputowanych nad 
budżetem oświadczył minister wojny jenerał Ga- 
liffet, źe jenerał Deloye wskutek małego ulepsze­
nia w obecnym karabinie, obdarował Francyę 
bronią, która przewyższa pod względem dobroci 
wszystkie znane dotychczas karabiny.
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przez
. Wiktora Bojnarowsklego.

Ciąg dalszy.

Około południa ktoś silnie zakołatał do drzwi 
mieszkania Leona. Była to ciocia Eufemia, która 
przyszła dowiedz.oć się o bliższych szczegółach 
dotyczących przy iazd i Edwarda, za pośrednictwem 
bowiem służącej Borowskich dowiedziała się o 
zamierzonym jego przyjeździe.

Genia przyjęła ją dość chłodno jak zwykle, 
a gdy ciocia Femcia na wstępie zasypała ją gra­
dem pytań, odpowiedziała krótko:

— Nie wiem, zresztą cóż mnie obchodzą 
sprawy prawie zupełnie obcych ludzi, nie wiem 
dlaczego ciocia Femcia tak żarliwie się tem in­
teresuje.

— Moje dziecko drogie kochane, ty się na 
tem nie rozumiesz, jak przyjdziesz do lat...

— To też nie będę się bawić w plotki.
Na taki argumeat eiocia Femcia nie mogła 

znaleść odpowiedzi, stała chwilkę, a widząc, źe 
Genia nie rozpoczyna żadnej nowej rozmowy, po­
żegnała się i wyszła nic nie wskórawszy. 
« • • • • • • • • • • • • • *  • • •

— Jak ty spoważniałeś człowiecze, te włosy 
prawdziwie w artystycznym nieładzie.

— Wujaszek kpi sobie ze mnie. — Odkrył 
włosy i pokazał kawałek ucha. — To sprawka 
zięcia wuiaszka.

— Ale'zrobiłem ci doskonałą niespodziankę.

Będziesz miał mieszkanko eleganckie, cacko praw­
dziwe, przy głównej ulicy, miłe sąsiedztwo, — tu 
uśmiechnął się znacząco.

— Jakie sąsiedztwo — zapytał Edward.
— Twój dawny przeciwnik, Dr. Leon Win­

nicki, mój zięć — odparł.
Niespodziewana ta wiadomość wywarła na 

malarzu wrażenie, nie wypadało mu jednak dać 
poznać przed wujaszkiem swego niezadowoleuia, 
które zresztą nie było tak wielkie, jak mu się w 
pierwszej chwili wydawało. Mieszkać z dawnym 
ideałem pod jednym dachem nie było znowu nic 
tak złego, zresztą widocznie takie przeznaczenie.

— Oj młodzi, młodzi,—dodał Borowski z u- 
śmiechem, — w późniejszem życiu zastanowić się 
nad wszystkiemi niedorzecznościami jakie popeł­
niało się w młodości, to aż włosy stają na gło­
wie. Pamiętasz Edwardzie, jak ty niespodziewa­
nie wyjechałeś do chorej matki ?

— Nie mówmy o tem wujaszku, puśćmy to 
w zapomnienie. Doprawdy muszę się rumienić 
teraz.

— A  widzisz zuchu — okłamać tak hanie­
bnie poczciwych, życzliwych ci ludzi, a trzeba to 
było zawracać sobie głowę i nadskakiwać Geni 
kiedy miała narzeczonego. Tacy wy wszyscy 
artyści, jak który z was zobaczy ładnego buzia­
ka, cała sztuka i artyzm ucieka w pięty a je­
dynym celem odgrywać rolę „Don Juana**; znam 
ja was wszystkich, bo i ja sam w młodości nie 
lepszy byłem.

— Wujaszek pyszny sobie ze swą jowialno­
ścią, ale nie mówmy o tem, dawne grzechy niech 
pójdą w zapomnienie.

— Pamiętaj być porządnym człowiekiem,

wolno ci się zakochać, wszak jesteś kawa lerem, 
ale uważaj, czy twoja wybranka nie ma narze­
czonego, bo mógłbyś stracić drugą połowę ucha, 
a na co ci tego.

— Do rady wujaszka zastosuję się w zu­
pełności.

— No, n o ! mam nadzieję źe wkrótce zapro­
sisz mnie na wesele.

— Wijaszku. gdzie mnie do tego, wprzód 
muszę malować jeszcze długo.

— Niekoniecznie, będziesz mógł i potem ma­
lować. Zresztą czas to wszystko okaże.

Do rozmowy wmięszała się Borowska, która 
oddaliła się dla załatwienia spraw gospodarskich.

— A  co, smutno teraz u nas w domu Edziu 
prawda ? niema ruchliwej, wesołej pieszczotki. To 
tylko — mówiąc wskazała na portret — pozo­
stało nam w domu na pamiątkę, a to zawdzię­
czamy tobie Edziu.

Edward mimowoli poprawił włosy koło po­
zostałej części ucha.

— A była jeszcze fignrka bardzo przypomi­
nająca rysami panią konsyliarzową — rzekł niby 
od niechcenia.

— Tę zabrali młodzi do siebie. Ach gdybyś 
wiedział jacy oni szczęśliwi, przy nich mieszka 
matka Leona i siostrzenica— śliczna panienka — 
jak ją zobaczysz, no...

— Jest siostrzeniczka? Ta wzmianka zaintere­
sowała Edwarda nieco więcej.

Siostrzeniczka — ona przecież nie winna, źe 
jej stryj obciął mi ucho... tak samo jak Genia nie 
byłaby winną, gdyby wujaszek Borowski lub kto 
inny z jej familii obciął mi ucho.

(C. d. n.)
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Parlament włoski. W ciągu obrad we wło­
skiej Izbie deputowanych w Rzymie nad preli­
minarzem dochodów, oświadczył minister skarbu 
Bosseli, że nadwyżka dochodów w porównaniu z 
preliminowanym dochodem za rok ubiegły wynosi 
około 30 milionów lirów, co wystarcza zupełnie 
na pobrycie niedoboru.

W ten sposób osiągniętą została równowaga, 
która bezwarunkowo musi być utrzymaną. Rząd 
nie widzi potrzeby przeprowadzania jakiejbądź 
operacyi finansowej i nie myśli bynajmniej o pod­
wyższeniu podatków. Cała jego nwaga skierowa­
ną będzie ku sprawiedliwemu rozdziałowi tychże 
podatków.

Rada państwa.
W iedeń , 1 marca 1900.

Ciekawe pytanie snuje się po koluarach par­
lamentarnych : „Co będzie dalej ?“ lecz nikt z mę­
żów, nawet jak najlepiej wtajemniczonych w za­
kulisowe sprawy parlamentarne, żadnego pozy­
tywnego sądu wyrobić sobie nie jest w stanie.

Zapędy obstrukcyjne wyłoniły się tak ze 
strony czeskiej, jak i radykalnej grnpy niemiec­
kiej Wolffa i Schoenerera i za każdą cenę chcą 
wprowadzić dawny ferment i uczynić Izbę nie­
zdolną do pracy. Koło polskie przez swego pre­
zesa p. Jaworskiego sprzeciwia się stanowczo 
wnioskowi prezesa klubu młodoczeskiego p. En- 
gla, aby nad deklaracyą premiera ministrów p. 
Dra Koerbera otworzyć bezzwłoczoie debatę. P. 
Jaworskiego zdaniem jest dość czasu na tego ro­
dzaju debatę, gdyż przedewszystkiem rozchodzi 
się rządowi przetłuc przedłożenia rządowe, a w 
szczególności uchwalenie kontyngentu rekrutów. 
Pessymizm, który jeszcze zapanował wśród po­
słów zaraz na pierwszem posiedzeniu izby, oka­
zał się po zajściach w izbie najznpełniej uspra­
wiedliwiony. Czesi zaczęli zwykłą obstrukcyę, 
żądając głosowań dla czczej formy, poczem za­
częły się skandale, które urządzali sobie naprze- 
mian to antysemici, to liberali. W  Izbie powstała 
wrzawa, a o ściany odbijały się nie bardzo parla­
mentarne wyrazy, jak : „szubrawiec", „żydowski 
parobek", „oszust ludu'1, „stul pan gębę" itp.

Deklaracya p. Koerbera zrobiła dość dobre 
wrażenie, a w szczególności cała działalność jego 
skierowana jest do przeprowadzenia wielu reform 
ekonomicznej i społecznej natury. Premier żąda 
przedewszystkiem kredytu 500 milionów koron 
na budowę kolei, aby dać zarobek najbiedniejszej 
klasie, to jest dziennym wyrobnikom. W program 
również wchodzi przymusowa asekuracya od ognia, 
tudzież ubezpieczenie prywatnych urzędników na 
starość i w razie kalectwa. Również skierował 
p. Koerber swoją uwagę na rozwój handlu i prze­
mysłu i chce im otworzyć szerokie pola, tudzież 
nowo powstającym przedsiębiorstwom przemysło­
wym chce zabezpieczyć uwolnienie na lat dwa­
naście od podatku.

P r e m i e r a .
Wczorajsza premiera w parlamencie austryac- 

kim przeszła wszelkie oczekiwania. Uroczyste 
przedstawienie miuisterstwa, trzeciego z rzędu w 
ciągu luku, wywołuje zawsze pewną sensacyę w 
Izbie. Z  niezmienieni zainteresowaniem przysłu­
chiwano się mowie programowej, wygłoszonej z 
niepospolitym talentem przez prezesa ministrów, 
dra Koerbera.

Mówcą z Bożej łaski dr. Koerber nie jest. Pole­
mistą nie będzie nigdy; lecz jest doskonałą głową, 
jest politykiem wytrawnym, sumiennym i rozwa­
żnym. Mowa programowa była mistrzowsko po­
myślana, w najdrobniejszych szczegółach dosko­
nale ułożona i przynosi zaszczyt drowi Koerbe- 
rowi.

Nie był to zbiór frazesów, zlepionych w biu­
rze prezydyaluem przez jakiegoś stylistę-biurokra­
tę, frazesów, których od słynnego „ich werde fiih- 
ren und mich nicht fiihren lassen", aż do nic nie 
znaczących lieux ctmmuns i pospolitych, samo 
przez się rozumiejących się ogólników w rodzaju 
tych, którymi obdarzał nas p. Thun et consortes 
bez liku nasłuchaliśmy się.

Programowe oświadczenie dra Koebera jest 
poważną enuncyacyą rządu, który nie poszedł w 
służbę żadnej koteryi, wie, czego chce i jasno wy­
powiada, dokąd dąży. Mowa Koerbera była pro­
gramem rządu, który ma wolę rządzić długo i z po­
żytkiem, który chce przełamać, wściekłą walkę 
narodowościową i zwrócić się do naprawienia błę­
dów administracyi poprzednich rządów: zapowia­
da wielką akcyę na polu reform społecznych, uzu­
pełnienia ustawcdawstwa przemysłowego, bezpo­
średniego poparcia przemysłu pizez ulgi podatko­
we, refom ę finansów kiajtwyoh i wielką akcyę 
inwesljcyjrą ludowy nowych dióg żelaznych.

Pół miliarda koron na inwestycye — nowe 
pół tuzina nowych linii kolejowych między tymi 
najtrudniejsze i najkosztowniejsze linie alpejskie, 
łączące fabryczne Czechy z morzem Adryatyckiem, 
budowa kolei przez trzon alpejski Tauer pod Glo- 
sterwnem, przez Karawanki i Alpy Julijskie, no­
wy port w Tryeście, budowa nowej linii Karpac­
kiej itd. itd. Aż w oczach ćmi się od tych świe­
tnych zapowiedzi. Mimowoli budzi się pytanie: 
Czy nie za wiele rząd obiecnje, czy nie za drogo 
okupuje spokój, czy nie przebrał miary w rodzyn­
kach, których tyle rozsypał przed zdumionym par­
lamentem.

Bezpośrednie zwycięstwo rząd miał już wczo­
raj. Wrażenie mowy programowej było wielkie. 
Czesi z rozpoczęciem przygotowanej obstrukcyi 
zwłóczyli, do pierwszego czytania kontyngentu 
rekrutów dopuścili. Dziś ciąg dalszy. Nikt nie 
wie, jak wypadła decyzya czeskich panów feu­
dalnych, którzy wczoraj pod wodzą szefa naczel­
nego, marszałka czeskiego księcia Lobkowitza ob­
radowali.

W fałdach modnie skrojonych tużurków tych 
panów czeskich, kryje się najważniejsze pytanie, 
od którego rozwój Austryi zależy: pokój, czy dal­
sza wojna domowa?

Natomiast w Kole polskiem otrzeźwienie już 
robi wielkie postępy. Proces ten przyjścia do ro­
zumu i poznania i obudzenia się egoizmu narodo­
wego postępuje szybko. Formalny wyścig za opo- 
zycą i prawdziwy turniej głupstwa, w którym, 
najpoważniejsi z gestem markiza Poza używali 
frazesów takich, jak np. ów słynny: „ja mego 
przekonania nie mam ani dla mych wyborców, ani 
dla korony do odstąpienia11 — dziś jnż należy do 
przeszłości. Autorowie tej niesmacznej komedyi z 
przed trzech miesięcy, dziś sami wstydzą się sie­
bie i nie wiedzą, jak się z tej maskarady wyco­
fać. Cofają się zaś tak szybko, źe robi to wraże­
nie rejterady.

Żeby ten odwrót odbył się w porządku, nad 
tern czuwać powinni ci, którzy dziś mają tryumf 
prawdziwy swej polityki egoizmu narodowego i 
przewidywania normalnego rozwoju wypadków.

Żydzi w Polsce.
Zanotowaliśmy krótko pojawienie się mono­

grafii dra M. Schorra: „Organizacya żydów w 
Polsce11, dziś poświęcamy tej cennej pracy parę 
obszerniejszych uwag. Historycy, którzy badali 
dzieje żydów w Polsce, poświęcali uwagę we­
wnętrznemu ustrojowi żydów tylko o tyle, o ile 
on się przyczynił do wyświetlenia ogólnego ich 
stanowiska prawnego w państwie. Autor, opiera­
jąc się głównie na materyale archiwalnym i he­
brajskim, przeważnie rękopiśmiennym, stara ’ się 
po raz pierwszy objąć całą organizacyę żydów, 
jak ona w ciągu wieków od X III. wieku po­
cząwszy, aż do końca X Y IH . rozwinęła, różnym 
wpływom podlegając i przechodząc odpowiednio 
do tych wpływów istotne zmiany.

Rozbierając we wstępie trzy główne czynni­
ki: prrwny, społeczny i religijny, które na ustro­
ju żydów w jego historycznym rozwoju swoje 
piętno wycisnęły, kreśli autor w dalszych rozdzia­
łach szczegółowo przebieg tego rozwoju, trzy głó­
wne epoki w nim rozróżniając.

Pierwszą datuje od najdawniejszych czasów 
aż do początku X V I. wieku. Charakteryzuje ją 
prostota w ustroju gminnym i brak zupełny cen- 
tralizacyi, ale w każdym razie już w niej daje 
się spostrzegać zaród późniejszej autonomii.

Ciekawą jest druga e^oka, którą autor na­
zywa „przejściową11, gdyż tylko 60 lat, blisko do 
połowy X V I. wieku trwała.

W niej nowy czynnik organizacyjny wcho­
dzi w życie. Na czele gmin głównych stają tak 
zw. „doktorowie, czyli seniorowie generalni", 
jako rabini, których jednak nie gmina wybiera, 
lecz król — nieraz przeciw woli gminy — mia- 
unje, tak w Krakowie dla wszystkich województw 
i ziem Małopolski, w Poznaniu dla całej Wielko­
polski. Ci seniorowie, przeważnie narzędzia wła­
dzy rządowej, mają z ramienia króla nieograni­
czony wpływ na wszelkie prawie stosunki gmin 
im podlegających i pobierają od nich stałe dani­
ny, podczas gdy sami od wszelkich' podatków 
są wolni, do których zresztą wszyscy żydzi są 
obowiązani. Natomiast wyposażeni są prawem, a 
raczej są zobowiązani do rzucania klątwy na ży­
dów, nie uiszczających regnlarnie podatków pań­
stwowych. Ten fakt już, jak i kilka innych z do­
kumentów przytoczonych wskazują dobitnie źró­
dło, z którego owa nowa instytueya wyszła, bę­
dąca dotkliwym ciosem dla autonomii wewnę­
trznej żydów. Względy fiskalne głównie spowo­
dowały Zygmunta I. i jego doradców do rady 
kalnej zmiany w organizacyi żydów, {Skutkiem 
nagłej ich imigracyi do Polski z Niemiec i in­
nych sąsiednich krajów z końcem X Y . wieku 
powstały trudneści administracyjne, które rząd 
przez „rządowjch" rabinów centralnych myślał 
najłatwiej usunąć; nad regnlarnem i punktualnem

spłaceniem podatków zwłaszcza mogli tacy przez 
króla mianowani rabini najlepiej czuwać.

Ale interes państwa minął się w tej inge- 
rencyi na wewnętrzny ustrój gm i zupełnie z 
rzeczywistemi potrzebami żydów. Żydzi niemiec­
cy szczególnie, nowo w Polsce osiedleni, przy­
zwyczajeni do zupełnej autonomii w swem życiu 
gminnem, podnieśli żywy protest przeciw narzn- 
conym im rabinom rządowym, którzy nolens vo- 
lens musieli interesom państwa dać pierwszeń­
stwo przed dobrem poruczonych Jim gmin. Przy­
chodziło do zatargów między żydami, a ich „du­
chownymi" przedstawicielami, opozycya przybie­
rała coraz ostrzejsze formy, aż nareszcie rząd w 
ostatnich latach Zygmunta II. Augusta wobec 
niej ustępuje. W dwóch zasadniczych przywile­
jach z r. 1559 i 1569 otrzymują żydzi zupełną 
autonomię tak co do wyboru rabinów lokalnych 
i generalnych, jako też zwierzchnuści gminnej w o- 
góle. Te dwa przywileje stanowią też przełom w 
organizacyi, dając początek trzeciej i najważniejszej 
epoce, która nieprzerwanie trwa do r. 1772. Ich 
bezpośredniem następstwem jest powstanie 4 u- 
stroju centralnego nowego czynnika, nadającego 
tej trzeciej epoce swe piętno t. j. ąjazdów gene­
ralnych (sejmów) i sejmików.

Rozporządzając do tej epoki obfitym mate- 
ryałem archiwalnym, autor kreśli żywy obraz u- 
stroju gminnego i centralnego w ciągu ostatnich 
trzech wieków, szczegółowo rozbierając pojedyn­
cze instytucye gminne, jak zwierzchność, jej skład 
i funkeye, szkolnictwo, cechy, które szczególnie 
zasługują na uwagę z powodu ich zupełnie ana­
logicznego urządzenia do cechów katolickich, 
przedstawia wzajemny stosunek gmin do siebie 
i prawny stosunek władzy państwowej do gmin.

Najważniejszą część rozprawy stanowi roz­
dział o sejmach żydowskich (t. zw. „zjazdy czte­
rech krajów") w Polsce, które swym znamiennym u- 
strojem, ogromem swej siły moralnej, jaką w cha­
rakterze najwyższej reprezentacyi żydów polskich 
na tychże wszędzie wywierały przez blisko 200 
lat, stanowią prawie jedyne zjawisko w wewnę­
trznej historyi żydów europejskich.

W ogólnych zarysach kreśli autor główne 
zakresy działalności sejmów, ich wpływ na sto­
sunki ekonomiczne i handlowe, na życie ogólno­
społeczne, na wychowanie etc., rozwiódłszy się 
wpierw szczegółowo nad głęboką przyczyną i 
chwilą powstania zjazdów, przyczem polemizuje z 
Grratzem i Głarkawim w ich pojmowaniu tej fak­
tycznej przyczyny, upatrując ją we wspomnianej 
autonomii.

Kilka cennych dokumentów archiwalnych, 
".a których autor się opierał w swych wywodach, 
dodaje przy końcu w dosłownem brzmieniu.

Kronika miejscowa i laariejscowa.
N ow y Targ, d. 3 marca 1900 r.

Prooesa. Dzięki Bogu zaczyna się sytuacya 
nasza powoli klarować. Ostatni tydzień przepę­
dził formalnie nasz Redaktor w Sądzie na prze- 
słncbiwaniach w sprawach prasowych i jakoś to 
idzie. Materyał dowodowy gromadzimy, aby tym 
poczciwcom powiedzieć w Tarnowie przed ławą 
przysięgłych, źe nie wszystko co poplamione da 
się w Sądzie wyprać na czysto. Ciekawy to je­
dnak objaw, że Dr, Nowotny w ferworze zapomi­
na, źe prawo dowodowe na to co pisaliśmy, przy- 
slnguje nam jedynie i źe my przeciw niemu, a 
nie on dowód prawdy przeciw nam prowadzić 
ma. Sprowadza tam sobie jakichś przedpotopo­
wych świadków, a to i emerytowanego poborcę z 
Bochni Andrzeja Błasiaka, który naszemu Re­
daktorowi ma do zawdzięczenia., źe przed kilku­
nastu laty poszedł w odstawkę starzyzny eme­
rytalnej. .

Klasyczny to świadek ten staruszek, me mo­
że biedaczysko zapomnieć, źe protokół podawczy 
c. k. Prokuratoryi państwa w Nowym Sączu w 
latach 1884/1885 miał do zanotowania i jego czci­
godne imię, a Dyrekcya skarbowa we Lwowie 
obdarzyła go dochodzeniami dyscyplinarnemi i po­
noś nie była bardzo zbudowaną tym geniuszem 
poborców podatkowych, który swą karyerę skar­
bową zaczął nbei der Landwacheu.

Panie Nowotny, znamy się na twej barwie
i twych świadkach. Nie sądź, źe żaden adwokat 
nie podejmie się naszej obrony. Przeciw tobie anty­
semito stanie adwokat semicki z Wiednia — a to 
ci będzie wtenczas frejda. Nie pomogą ci twoi 
uniwersalni świadkowie: Błasiak, Dudziński, Raj­
ski i Zabokrzycki, na których chcesz jechać. My 
nie przestaniemy bronienia szerokieh warstw oby­
wateli przeciw samolubnym interesom kliki, którą 
tutaj spłodziłeś. Od prawdomówności nie odwie­
dziesz nas ani procesami, ani kratkami sądów. 
Zamkną jednego Redaktora „Podhalanina", to bę. 
dzie drugi, a „Podhalanin" podawać wam będzie 
co godzinę łyżkę stołową gorzkiej medycyny aż 
do skutku.

Oświadczenie 1 Wobec rozszerzanych fałszy­
wych pogłosek, jakobym ja, jako odpowiedzialny
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Redaktor i wydawca „Podhalanina11 stał w pe­
wnych koneksyach ze znaną i ogólnie poważaną 
osobistością Wgo Pana Dra Artura Weigla, c. k. 
notaryusza, oświadczam stanowczo, źe z tym Pa­
nem pismo nasze nie ma nic wspólnego, ani też 
nie pozostaje w żadnym stosunku zawisłości i 
tym bredniom stanowczo na tem miejscu zaprze­
czam. Tego rodzaju insynuacye mogą tylko po­
wstać w głowie jakiegoś alkoholisty opilcy, który 
takowe tendencyjne pogłoski na korzyść swego 
władcy rozsiewa.

Feliks Doerfler 
Redaktor.

Gmina Zakopane na mocy uchwały Sejmu 
gal. sankcyonowanej obecnie przez cesarza, zo­
stała zaliczoną w poczet gmin, objętych ordyna- 
cyą gminną z d. 3 stycznia 1898.

Bliźnięta na poczekaniu. Dnia 12 b. m. ko­
bieta nieznanego nazwiska, ze Starejwsi, przyje­
chawszy na targ do Drohobycza, wstąpiła do 
szynku Diny Rosenberg naprzeciw sądu karnego. 
Tam jednak poczuła bole i poszła pod piec się 
zagrzać — a po chwili porodziła bliźnięta (2 
chłopców). Po kilku godzinach pojechała wraz z 
nowonaiodzonymi do domu zupełnie zdrowa.

Zmfcrł w Nowym Targu obywatel miasta, Ja- 
chymiak Michał, w 40 roku życia.

Dziwoląg. We wsi bkowierzynie znaleziono 
19 lutego w kępie rządowej dziwoląga. Było to 
martwe cielę z łbem nadzwyczaj dużym i całkiem 
do twarzy ludzkiej podobnym, również nogi tylne 
były podobne do ludzkich, tylko sierścią po­
rośnięte.

Kolej elektryczna Zakopane-Suohahora? Obie­
ga tu w poważnych kołach pogłoska, źe wobec 
stanowczej decyzyi ministerstwa wojny i kolejo­
wego, aprobowanej przez cesarza, co do budowy 
kolei Nowy Targ-buchahora, hr. Zamoyski za­
mierza przeprowadzić przy pomocy przeznaczo­
nych przez Sejm 80.000 złr. budowę prywatnej 
kolei elektrycznej z Zakopanego do Suchejhory.

Wielkie oszustwo. Przed sądem przysięgłych 
w Pradze rozpoczął się 19 lutego proces przeciw 
9 cm funkcyonaryuszom rolniczego Towarzystwa 
zaliczkowego w Mielniku. Akt oskarżenia zarzu­
ca im oszustwa i sprzeniewierzenia, skutkiem 
któryoh owo Towarzystwo musiało zgłosić kon­
kurs na 808 tysięcy złr. Proces zakończy się za 
kilka dni.

Komisya kontrolująca ukończyła swe czyn­
ności w Towarzystwie zaliczkowem w Nowym 
Targu. Jak w latach poprzednich tak i obecnie 
zamknięcie rachunków wykazuje bardzo dobre re­
zultaty — i nic w tem dziwnego, gdyż dyrekcya 
zanim pożyczkę udzieli, to żąda dobrej hipoteki, 
łub podpisów na wekslach samych kamieniczni- 
ków. Na jedno tylko żali się ogół, to jest na 
brak dyskrecyi co do osób pożyczki biorących, 
a co pewną tajemnicą dla interesu własnego Towa­
rzystwa osłaniać by należało. A  więc mniej ga­
datliwości Panowie!

Z Zakopanego piszą nam: P. Bronisław Ga- 
lasiewicz, monologista ze Lwowa, urządził tu w 
dniu 11 lutego b. r. w willi Liljana wieczorek, 
na którym było przeszłe 60 osób. Z czystego do­
chodu ofiarował p. G. na szpital miejscowy 40 K. 
Przedstawienie wypadło świetnie, p. Gr. oklaski­
wano gorąco i owacyjnie. W  dniu 18 lutego b. r. 
współdziałał p. Gr. w amatorśkiem przedstawieniu 
„Przysięga Horacego11 (z francuskiego) i Teatr a- 
matorski.

Walka z niedźwiedzicą. W Suchodole, odle­
głym o 22 kim. od miasta Doliny, leśniczy hr. 
Ekarbka, przechodząc ze strażnikiem i 2 psami 
przez gąszcz leśny, wsztdł przypadkowo na lego­
wisko niedźwiedzicy z dwom3, młodemi. Rozju­
szone zwierzę spięło się na łapach i zmierzało ku 
leśniczemu, który strzelił z odległości trzech kro­
ków do niedźwiedzicy. Nie trafiona jednak śmier­
telnie, rzuciła się na niego, schwyciła w przednie 
łapy, złamała mu kilka żeber, zdarła część skóry 
na głowie i potem, rzuciwszy nieszczęśliwego o 
kłodę, nadwerężyła mu kość pacierzową. Strażnik 
pospieszył z pomocą leśniczemu, lecz został ró­
wnież pokaleczony, a jeśli uszedł śmierci, to tyl­
ko dzięki psom, które rzuciły się na małe nie­
dźwiadki. Matka puściła zatem człowieka, a sta- 

‘ nęła w obronie małych. Leśniczy jest śmiertelnie 
poraniony.

Co czytać? Ruch katolicki pisze: „Należy 
odżałować kilka koron rocznie i zaprenumerować 
w Krakowie (ul. Bracka 1. 15. Administracya 
Naprzodu) i czytać gazetki: Naprzód (5 kor. ro­
cznie), Prawo ludu (2 kor.). Latarnię (1 kor. ró­
wnie), Krytykę (miesięcznik dla wykształconych), 
Światło (kwartalnik popularno-naukowy), Równość 
(5 kor. rocznie w Bielsku, plac Blichowy 1. 2). 
Nabyć należy w tejże administracyi Naprzodu 
broszurki, które już dotąd wyszły, ceny są bardzo 
niskie, jak: „Kalendarz socyalistyczny“ , i inne, 
oraz te, które wychodzą i wyjdą. Można też ko­
respondentką zażądać katalogu księgarni Herde­
ra (Wien, Wollzeile 33) i stamtąd zapisać naj­
nowsze aktualne o socyalizmie tanie bardzo bro­
szurki i rozprawy".

Wiadomość dla cyklistów. „Free whelu czyli 
„wolno bieżące koło“ stanowi jedyną prawie te­
goroczną nowość na polu techniki cyklowej. Po­
lega ono na tem, iż koło będące w ruchu, może 
mimo wstrzymania pedałów poruszać się dalej, 
wskutek-czego można np. zjeżdżać z góry, trzy­
mając nogi na pedałach nieruchomo. Koła zaopa­
trzone są w silnie działające hamulce — często 
tak do przedniego jak i tylnego koła, przyczem 
przedni hamulec naciska się jak zwyczajnie ręką, 
tylny zaś działa przez cofanie pedałów wstecz. 
Czy nowość ta okaże się praktyczną, jest rzeczą 
bardzo wątpliwą.

ViOtoria. Towarzystwo asekuracyi Yictoria 
w Berlinie, ustanowiwszy już w całej Galicyi swe 
zastępstwa, otwiera tymi dniami swoją reprezen- 
tacyę w Nowym Targu. Towarzystwo to, które 
krociowe posiada fundusze rezerwowe, przyjmuje 
prócz zwykłych ubezpieczeń życiowych tak zwa­
ne ubezpieczenia ludowe, czem umoźebnia biednej 
ludności korzystanie z ubezpieczeń. Towarzystwo 
to stoi pod kontrolą rządu.

Zabrany przez policyę miejską chleb u tutej­
szego piekarza Hermana Teichnera został po zba­
daniu go przez c. k. lekarza powiatowego jako 
zdrowiu nieszkodliwy na^owrót właścicielowi 
zwrócony.

Bardzo dobrą illuslracyę (z „Słowa polskiego") 
do „kurendy" ks. biskupa Puzyny o zbytkach w 
stroju stanowią rozkarnawałowane grafiątka kra­
kowskie. Czas, który kurendę biskupią na naczel- 
nem miejscu wydrukował, a nawet popodkreślał 
główne ustępy o potrzebie oszczędności, odchodzi 
od zmysłów, opisując z zachwytem, jak bawi się 
„czoło narodu". I  tak u hr. Andrzeja Potockiego 
odbył się bal kostyumowy, na którym „skiomność 
ubiorów" mogłaby wzruszyć nietylko ks. biskupa 
Puzynę, ale nawet najsurowszego ascetę. Sam hr. 
Andrzej przebrał się za Cezara Borgię, sławnego 
bandytę i okrutnika w epoce panowania feudałów 
we Włoszech (tradycye tych dobrych starych cza­
sów pachną hr. Andrzejowi), hr. Branicki poka­
zywał się w przebraniu baszy tureckiego w zło­
tem tkanej szacie i z zawojem z klejnotami na 
głowie, hr. Starzeński udawał dożę weneckiego, 
dalej byli Turcy, Hiszpanie, Szwedzi, Grecy, Chiń­
czycy, wszyscy w kostyumach lśniących przepy­
chem i wszyscy, jakby „wycięci ze starych obra­
zów". Panie naśladowały stroje japońskie, chiń­
skie, włoskie, francuskie, panny mieły „szaty po­
włóczyste, powiewne, a nieraz fantazyjne".

Cała ta kawalkada przeniosła się w kilka 
dni później na raut na korzyść Tow. dam św. 
Wincentego a Paulo, gdzie oprócz tego było wielu 
generałów, których — jak pisze Czas — „nigdzie 
nie brak, gdzie chodzi o okazanie sympatyi in- 
stytucyom miłosiernym". Towarzystwo cywilne 
było dokompletowaue jeszcze kilkunastu kostyu- 
mami, wśród których Czas „zauważył" stroje a 
la Charlotte Corday, markizy Louis XV., arabski 
bergere, Watteau, kostyum z „gołębiem", wszystkie 
„złotem przetykane", „z perłami", „lśniące od 
brylantów" i wszystkie, jakby „wycięte ze sta­
rych obrazów".

Ks. biskup Puzyna, omawiając w swojej 
„kurendzie" zbytki w strojach, zajmował się wy­
łącznie biednymi chłopami krakowskimi, którym 
wyrazd naganę za to, źe się rujnują na ubrania 
(oni wogóle miary nie mają: ani w jedzeniu, ani 
w piciu). Dla ks. biskupa dopiero hr. Andrzej 
Potocki, przebrany Za Cezara Borgia, przedstawia 
typ wstrzemięźliwego, oszczędnego i skromnie u- 
branego chrześcijanin?..

Zwykłym śmiertelnikom jakoś ten sposób 
patrzenia nie lezie dobrze do głowy. Możeby Ruch 
katolicki tę kwestyę rozwiązał.

Do mojej myśli!
0  myśli jasna! czemuś uleciała 
Daleko odemnie? Czemuś mię owiała 
Jakąś dziwnie ponurą tęsknotą ?
Jam pozostała bez ciebie sierotą.
A  przecież, jam cię tak szczerze kochała,
Ty myśli moja! ty lilijko biała I
1 tak mi dobrze było z tobą przecie,
Tak cię pieściłam, jakby małe dziecię 
Matka pieści. — I tak spokojną byłam,
Jak gdyby dziecko. — Tek, dotąd żyłam.
Dziś nie wiem czemu, jakąś jestem inną,
I pytam siebie: czym ja temu winną?
A  wtedy serce tak bije mi silnie,
I  coś mi szepce... więc słucham pilnie:
Ty chcesz spokoju? O niedobre dziecię! 
Spojrzyj dokoła... po szerokim świecie,
A  jeśli znajdziesz kogo na tej ziemi,
Ktoby nie tęsknił, nie płakał rzewnemi 
Łzami, — to wtedy wołaj: bym wlała 
Radość do duszy twojej i owiała 
Twe serce spokojem dziecinnym...
I  pytaj się: „Kto winnym?"

Podhalanka.

O d e z w a !

Zaledwie ogłosiliśmy w naszej K ludowej ga­
zetce, źe mamy na składzie elementarze do nauki 
domowej i dla samouków, poczęły wpływać z róż­
nych zakątków kraju gorące prośby biednych, a 
spragnionych nauki lu lzi o bezpłatne wysłanie im 
tychże podręczników. Gdy znaleźliśmy się w ta- 
kiem położeniu, źe zaspokoić wszystkich próśb nie 
bylibyśmy w stanie, ogłosiliśmy zbieranie datków. 
Prenumeratorzy jednak nasi — ludzie ciężkiej pra­
cy — sami po największej części ubodzy, nie mo­
gą również swymi drobnymi datkami przyczynić 
się do zaspokojenia licznych żądań. — Dobre na­
sze chęci i usilne starania około podniesienia o- 
światy w kraju powinnyby zasłużyć sobie na dziel­
ne poparcie ze strony społeczeństwa, i godzi się 
nam przypuszczać, źe na tak wzniosły cel nie za­
braknie ofiar, tem więcej, iż rozchodzi się tu o 
sprawę może naj więcej piekącą — o miliony anal­
fabetów, których nam zachodni sąsiedzi na każ­
dym kroku wytykają.

Społeczeństwo nasze zabierze się z pewnością 
z całą energią do dzieła i nie poskąpi hojnych 
jak i najdrobniejszych datków, aby tym sposobem 
przyczynić się do budowy tak wzniosłego gma­
chu, jakim jest oświata ludu.

Te olbrzymie masy ludzi, nie umiejących czy­
tać, pukają do serc szlachetnych, a wyciągając 
spracowane dłonie, żebrzą niejako: Oświećcie nas! 
Wy — uczeni Bracia i siostry — nie żałujcie i 
nam tego światła i dopomóżcie do jego osiągnięcia!

Słysząc tak potrzebującego żebraka, czy po­
wie kto: Nie dam nic!? Nie! W sercach szla- 
chetnjch nigdy nie odez\/ie się taka odpowiedź, 
gdy idzie o spełnienie uczynku miłosiernego!

Łaskawe datki uprasza się nadsyłać pod a- 
dresem: Redakcya „Obrony Ludu" w Krakowie, 
ul. Pijarska. 1. 2.

I najdrobniejsza kwota mile przyjętą będzie, 
za którą Pan Bóg stokrotnie nagrodzi!

Elementarz jeden kosztuje 33 ct. z przesyłką.

Odpowiedzi Redakcyi.
Podhalanka. Dziękujemy za wiersz nadesłany. 

Zamieszczamy go równocześnie. Prosimy i nadal 
pamiętać o nas. Coś na tle stosunków miejsco­
wych, choćby nawet uszczypliwe, byłoby pożądane.

Autorowi „K azio  i W ład zio". Wiersz w 
następnym numerze będziemy drukować.

Księdzu J. R. Dziękujemy za prenumeratę. 
Oby więcej tak rzetelnych ludzi było, którzyby 
się poczuwali do zapłacenia należytośei.

Od Redakcyi.

Przyjaciół naszego pisma uprasza­
my, aby byli łaskawi, jeżeli posiadają 
Podhalanina Nr. 1, 4, 7 i 1J z r. 1899  
nadesłać nam te nnmera, gdyż nakład 
takowych zupełnie wyczerpany został. 
Egzemplarze te potrzebne nam są dla 
Zarządn Towarzystwa Młodzieży Pol­
skiej Zagranicą na uroczystość Lozań­
ską wystawy prasy polskiej.

Tanie jak barszcz!
A skuteczne.

Zaprowadzam y nowość! Z  dniem 
dzisiejszym otwieramy w naszem pi­
śmie osobny dział informacyjny, w któ­
rym za opłatą 2  koron rocznie, zamie­
szczać będziemy adresy firm kupiec­
kich, rękodzielników i przemysłowców 
tak w Nowym Targu, jakoteż i na pro- 
wincyi. Dziś robimy początek i upra­
szamy o liczne zgłoszenia.

Administracya,
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Skład kwasu węglowego płynnego
utf>z'7muje w Nowym Targu

f ir m a  J. M a n d e l
której nadane zostało wyłączne zastępstwo jednej z najsławniejszych fabryk

krajowych.
Firma J. MANDEL poleca kwas węglowy płynny po cenie fabrycznej w w cy­
lindrach 10-cio kilowych wszystkim szynkarzom piwa tudzież fabrykantom wody

sodowej.
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m m m m m  s t o la r s k a
Antoniego Piecłmifea

w  N O W Y M  7 T A K G U  ( p r z y  u l .  Ł u d ź m i e r k f e j )

wykonuje wszelkiego rodzaju roboty w zakres stolarstwa wchodzące 
jako to : roboty meblowe, fabryczne, kościelne, urządzenia młynów, 
urządzenia sklepowe i wystawowe, skład trumien miękkich, dębo­
wych i metalowych. Eoboty wykonuje według wzorów lub na żą­
danie wysyła rysunki. Zamówienia wykonuje się punktualnie, jak 

również poręcza się za doborowy materyał.

Kilurdctcs.

A. Szieluiczi anyakonyyi keriilet alu- 
lirotc anyakónyw ezeto kikirdeti h o g y :

1. K em pler Gimpel, ki csaladi allapotara 
nezve notlen, ós a kinek va.lla.sa izra­
elita, allasa (foglalkozasa ) vegyes ke- 
reskedo, lakohelyc Gron G aosorszdg 
sziiletósi helye Gron (G acsorszag) szu* 
letesi ideje 1876 óvi Jauuar hó 16 napja, 
saki K em pler W o lf  ós K em pler Gha­
nę Gron (G acsorszag) lakosak fia.

2 . Reisz Jeanetta, ki esaladt allapotara 
nózve hajadon, ós a kinek yallasa izrae­
lita, allasa, (foglalkozasa) kaitartasbe- 
li, lakohelye Berniez aziiletósi helye 
Hoszurót 1880  evi Deozember hó 1. 
napja saki Reisz Herman ós nehai 
Reisz sziiletett Spicz Maria Beruiczi 
lakoaok ieanya egym assal hazaseagot 
szandekoznak kotni.

Eelhivatnak mindazok, a kiknek a 
neyezett hazasulokra vonatkozó valamely 
toryśnyes akadalyrol vagya szabad bele- 
egyezóst kizaro koriilym enyrol tuiloma- 
suk van, hogyezt aluliroct an yak ón yw e- 
zetonel (fcelyette3nel) kozvetleniil, vagy 
a kifiiggesztósi hely kozaegi eloljarósaga 
illetoleg (anyakonyw ezetoje) utjan jelent- 
sek be.

£ z t  a kihirćetóst ojsagilag egyszer 
kell m egjelenni K elt. Szelniezen 1900 
Fobruar ho 16 napjan.

ifj. Szutorisz Gyergy
anyakony w c ię to .

Yerkundigung.

D er gefertigte M atrickenfuhrer des 
Szielniczer M atrickonkreises g ibt kund,
das:

1. Gimpel Kem pler, ledigen Standes Israe- 
lit Kaufmau wohnhaft in Gron (G a- 
lizier.) geboren in Gron (Galizien) 
den 16 Januar 1876, Sofcn des W o lf 
K em pler und Chane Kem pler§§wohn* 
haft in G ron|(Galizien).

2. Jeanotte Reise, ledigen Standes Israe- 
litin, in der Haushaltung beschafeigt, 
wohnhaft in Berniez, geboren in H o­
szurót den 1. Dezem ber 1880, T och - 
ter des Hermann Reisz und Marie 
R eisz geborene Spicz die Ehe soblies* 
sen wollen.

E s werden hiermit D iejenigen aufge ■ 
fordert, die von etwaigen Ebebindernis- 
sen, welcbe die eheschliesendei. Parteien 
betrefian, oder aber von solohen Umetau- 
den K enntn is baben, w elcbe Umstande 
die freie E inw illigung der ebescbliesen- 
den Partei aussuhlieseo, dies dem gefertig* 
ten Matrickenfuhrer direct oder im W e* 
ge der Gtmeindeyorstandes ansumeiden.

D iese Vsrkiindignng geschieht in 
Szielnicz und wird einmal in diesem 
Blatte angezeigt.

Szielnicz am 16. Feber 1900.

Szutorisz Georg1, junior
Matrickenfuhrer.

ll©avla©ś©
składająca się z dw óch pokoi, kuchni, 
kom ory i piekarni murowanej, tudzież 
drngiego domu w podwórzu zawierające­
go pokój i kuchnię. Stajnia, szopa, ogród 
pod 1 korzec ziemniaków, wraz z kon- 
cesyą na wykonywanie piekarstwa, jest 
do wydzierżawienia, ewentualnie do sprze­
dania. W iadom ość w Adm inistracyi „P o d - 
halanina“  w  N owym  Targn.

S A i d t l A d l d f c l & A d t a f c l A t f  

Ja Anna Gsiiiag

z moimi 185 cm, długimi ol­
brzymimi włosami Loreley, o- 
trzymałam takowe po 14-mie- 
sięcznem użyciu wynalezionej 
przezemnie pomady. Pomada 
ta, uznaną została przez naj­
sławniejsze powagi lekarskie 
jiko jedyny środek przeciwko 
wypadaniu włosów do spowo­
dowania porostu i do wzmo­
cnienia korzenia włosowego. 
U mężczyzn wywołuje ona peł­
ny i silny zarost już po krót- 
kiem użyciu i nadaje tak wło­
som brody jak głowy natural­
ny połysk i gęstość, jakoteż 
zachowuje włosy przed wcze- 
snem siwieniem aż do późnego 

wieku.
Cena jednego słoika 1 złr., 2 zł., 

3 złr., 5 złr.
W ysyła pocztą codziennie za po- 
przednhm wysłaniem należyto- 
^ci alboza zaliczką na cały świat, 
z fabryki, do której wszelkie 
zamówień.a adresować należy.

Anna Csillag.
Wiedeń, I, Seilergasse, 5.

dla wypraw, tudzież urządzeń hoteli i wil. Gwarancya za 
rzetelną robotę i ceny konkurencyjne! —  Przy większym 
odbiorze rabat. —  R oboty solidne i prompt. —  R oboty 
budowlane. — - R oboty tokarskie. —  Wyplatanie mebli, 

tudzież tapicerskie wykonuję w własnej pracowni.

Jozef Jończy
pr*aco”imia stolnrska i skład mebBi

w  Nowym Targu.

Dział informacyjny i adresowy.

Kupcy i przemysłowcy w  Nowym Targu
Henryk Jurkiewicz, Handel towarów mięszanych (Rynek.)
Joachim Silberring, Handel szkła, porcelany, lamp i skład mebli (Rynek). 
Herman Teichner, Handel towarów korzennych, mąki, szkła i żelaza (Rynek). 
Karol Stopiński, Handel towarów mięszanych (Rynek).
Jakób Mastbaum, Handel towarów mięszanych i hurtowny skład nafty i 

olei mineralnych (Rynek).
Ignacy Bernhaut, Handel towarów żelaznych, urządzeń kuchennych i skład 

maszyn rolniczych (Ulica Ludźmierska).

Przemysłowcy i rękodzielnicy.
Jan Śliwa, właściciel Zakładu krawieckiego (ulica Ludzimierska).
Wojciech Walicki, pracownia obuwia (ul. Kościelna).
Józef Jończy, pracownia stolarska i skład mebli (ul. św. Anny).
Dawid Fischer, zegarmistrz i skład jubilerski (Rynek).

Fropinacya miejska
poleca wódki najlepszej jakości.

Restauracye.
Jan, Drabik, Restauracya i Kawiarnia, doborowa kuchnia i trunki (Rynek)

Kawiarnie.
Jan Kromka, Kawiarnia przy ul. Ludzimierskiej.

Instytncye finansowe.
Towarzystwo zaliczkowe w Nowym Targu (Rynek).

Hotele.
Hotel Herz, w Nowym Targu (Rynek).

Lecznice.
Zakład wodoleczniczy Dra Chramca w Zakopanem.

Drobne ogłoszenia.

Dwa razy dziennie świeże pieczywo!

Piekarnia
B B T T I H AN DLER

w Nowym Targu, ul. Ludźmierska

! Dotąd nie bywało!
Chleb czysto żytni po 20 hel. za klg 
Białe pieczywo przedniej jakości każ­
dego czasu świeże. Kółkom rolniczym 
i sklepikom wiejskim odpowiedni rabat.

Dwa razy dziennie świeże pieczywo.

Ochronna marża:
K o t w i c  a .

Liniment. Gapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; >c oenie 
40 kr., 70 kr. i  1 fi. do nabyoia 
we wszystkich aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środ­

ka domowego
należy zawsze żądać tylko W 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „K o tw icą* z 
apteki Richtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą marką jako wyrób 
oryginalny.

Apteka Richtera pad złetym 
lwem w Pradze.
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Proszę żądać wszędzie

Wody sodowej i lemoniady
gazow ej z chemicznie czystego kwasu 

w ęglow ego robionej z fabryki

„Tatrzański Zdrój*
H. JURKIEW ICZ

w  N owym  Targu.

Zwraca się uprzejmie nwagę na napis 
wyryty na szyjce „Tatrzański Zdrój", 
H. Jnrkiewicza. Pp. restauratorom i 
szynkarzom polecam moją hygieniczuą 
wodę sodową i kwas węglowy do pi­
wa po cenie najniższej. Kaucya na sy­
fon 1 Korona na flaszkę 20 halerzy.

Dwa pokoje
kawalerskie zaraz do wynajęcia. Wia­
domość I. Bernhaut, Nowy Targ. Ul. 

Ludźmierska.

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor: Feliks Doerfler. Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie.


